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D opiero ogłoszony w onegdajszyeli 
pism ach rzym sk ich  obszerny  te legra- 
ticanj’’ ra p o rt jen era ła  B aratierego, d a 
je  dok ładn iejsze w yobrażenie o k lę 
sce, ja k ą  poniósł pod Amba Aladżi od
dział w łoski pod dow ództw em  m ajora 
Tosellego. O ddział Tosellego składał 
się z 1040 krajow ców  i jed n e j bateryi. 
Bas Ohlie rozpoczął w alkę na czele 
Ti>00 Szoańczyków , przeciw ko k tórym  
'Włosi dzieln ie się bronili. W tym że 
czasie kolum na Szoańczyków , pod do
w ództw em  Bas M ichała i Bas Macon- 
nena, licząca 15.000 ludzi, opuściła 
swe osłonięte stanow isko, aby  uderzyć 
n a  cen trum  pozycyi w łoskiej. Lew e 
skrzydło  w łoskie, chociaż bardzo ro z
ciągnięte , trzym ało  na w odzy dw a
dzieścia razy  liczniejszego n iep rzy ja 
ciela, odpiera jąc św ietn ie  jeg o  ataki. 
P orucznicy M olinari i B arelle po leg li; 
porucznik  M azzei ran iony . M ajor To- 
selli usiłow ał u trzy m ać się na swem 
stanow isku , broniącem  d rog i do An- 
tfflo. skąd oczekiw ał przybycia je n e ra 
ła Arimondi. O godzin ie 9 w ysiał m a
jo r  Toselli kom panię Bicciego do a ta 
ku. N ieprzyjaciel zachw iał się w sk u 
tek  silnego natarcia , podczas g dy  w ło
ska b a te ry a  czyniła  spustoszenia w 
potężnej kolum nie Szoańczyków . T ym 
czasem  dano znać, iż kolum na Bas 
A lnlalia i M angaszy zam ierza obejść 
poz3'cyę w łoską. M ajor Toselli skon
centrow ał swe siły  ku obronie oparł
szy się o Amba Aladi, a o godzinie U 
Bicci, C anuovetti i Issel o trzym ali ro z 
kaz uczyn ien ia  o sta tn iego  a tak u  i co
fnięcia się następn ie  ku Amba A ladżi. 
Św ietnie prow adzona akcya odporna 
trw a ła  do godziny 2 m inut 40, poczem  
m ajor Toselli, u trac iw szy  nadz ie ję  o- 
trsy m an ia  posiłków , nakazał odw rót. 
Gdy ostrożn ie posuw ający się naprzód 
Szoańczycy spostrzeg li, iż ba terya  za 
n iechała ognia, posunęli sią całą m asą 
naprzód. Chw ila była groźną, człow iek 
w alczył przeciw ko człow iekowi. Żoł
n ierze  zw erbow ani z Sudanu, z obawy 
przed  u tra tą  batery i, rzuca li w p rz e 
paść zw ierzę ta  .pociągowe, działa i 
am unicyę. M anfredini z oddalenia 50 
kroków , s trze la ł jeszcze kartaczam i, 
lecz ogrom na p rzew aga Szoańczyków , 
cz3'n iła  dalszy  opór niem ożliw ym . Na
stąp iło  spuszczan ie się z zajm ow anej

Socnyłości , aby zw rócić się w śtronę 
iakalle. O statnim  w odw rocie był ma- 

j$ r  Toselli, k tó ry  zachow ując nieza- 
Mąoony spokój i energię, daw ał po 
trzeb n e  w skazów ki, celem  złagodzenia 
doznanej s tra ty . Tylko nie w ielu  ofi
cerów, ja k  Angara, Persico, Bodrero 
i Bagella było p rzy  nim, na czele 
sw ych w aleczrycli, całkiem  znużonych 
żołnierz3n

Maiły o d d z ia ł, k tó ry  co dziesięć 
kroków  odpow iadał strzałam i na s trz a 
ły, zm niejszał się w m iarę posuw ania 
się z pochyłości. P rz3'byw szy  na d ro 
gę do A n talo , w ydał m ajor Toselli 
rozkaz kap itanow i Bodrero, aby ze
b ra ł pozostałych  żo łnierzy i zaprow a
dził ich do Makalle, podczas gd y  sam 
Toselli pozostał n a  drodze w dotych
czasowej pozycjfi i zw rócił się do n ie 
przy jaciela, w ystaw iając się na  jeg o  
ogień. P oległ też Toselli i w szyscy 
■jego tow arzysze. Bodrero uform ow ał 
n o w ą  kolum nę, zebrał rozproszonych 
żo łn ierzy  i doprow adził ich do Adera, 
gdzie s ta l jenerał A rim ondi, k tó ry  j e 

szcze nic o b itw ie n ie w iedział. Ba- 
geila  i B azzani zdołali się uratow ać. 
Jen e ra ł A rim ondi, k tó ry  n iep rzy jac ie 
la za trz 3mnał, pozostał aż do noc37 w 
A d e ra , zb iera jąc  ran n y ch  i ro zp ro 
szonych, i pow rócił w noej7 do Ma
kalle.

Dalsza depesza ajonc37i S tefaniego 
z M assawy donosi o g łębokiem  w ra
żeniu, ja k ie  opór w ojska w łoskiego 
w yw arł n a  Szoanów, k tó rzy  stracili 
na polu b itw y  600 żo łn ierz3r. Podobno 
poległ Bas M ichał, Bas A lulah je s t  
ciężko, a Bas M angasza lekko ranny, 
ko lon ia je s t  zupełn ie  spokojna. Ofice
row ie, znaj duj ąc3T się na urlopie, ż ą 
dają pow ołania pod broń.

Pod w rażeniem  tego  spraw ozdania 
odb3'ło się onegdajsze posiedzenie Izby  
posłów i zaraz się okazało, źe rap o rt 
ten  by ł — może z um ysłu  n iedok ła
d ny  — n ajp ierw  co do liczby  oddzia
łu  Tosellego i liczb y  poległych.

W zastępstw ie prezesa m in is tró w  
Crispiego, k tó ry  ciągle je szcze  z po
wodu n iedyspozycyi osobiście ukazać 
się w parlam encie n ie m oże, odpo
w iadał m in is te r robó t publicznych  na 
in te rp e lac3’ę Cavalot.tiego, czy p raw dą 
je s t, iż liczba poleg łych  w Amba-Ala- 
dżi w ynosi 2.450 osób. Bząd — rzek ł 
m in ister — nie chce ukryw ać praw dy. 
Z ostaliśm y zw yoiężeni, ale m usim y 
w edług  ob3'cza ju  Iw iń sk ieg o  (żywe 
oklaski) uczyn ić w szj7stk ie  za rząd ze
nia, abj7 zapew nić ostateczne zw ycię
stw o w łoskiej broni. (B raw a i żywe 
oklaski).

Klęska pod Am ba-Aladżi b3'ła  także 
przedm iotem  ctyskusyi w kom isyi b u 
dżetow ej. Tu zapy tano  rządu , czy za 
m ierza on żądać podw yższenia nad 
zw yczajnych, na w ypraw ę afry k ań sk ą  
w yznaczonych  w ydatków , oprócz k re 
dy tu  3 m ilionów franków , w staw ione
go ju ż  w b u d że t n a  ro k  1S95|6. M ini
strow ie w ojny i sk arb u  zażądali p rzy 
zw olenia k red y tu  w sum ie 7 m ilio
nów, która, ich  zdaniem , zupełn ie  bę
dzie w y starcza jącą  dla dalszej akc37i 
B aratierego . Kom isya jed n o m y śln ie  u- 
chw aliła tę  sum ę i zaraz w czoraj od 
nośne sp raw ozdan ie kom isyi zostało 
przedłożone Izbie.

Ręlacya jen . B ara tie rego  — tak  ja k  
ogłoszona zosta ła  — i ośw iadczenie 
m in is tra  w ojny  w yw arły  we W łoszech 
bardzo deprym ujące w rażenie. W re- 
lacyi m nóstw o braków . Jen e ra ł donosi 
pod d. 10 bm., że się połączył z Ari- 
m ondim, a pod d. 11 bm. ośw iadcza, 
że dopiero oczekuje ra p o rtu  jen . Ari- 
m ondego. M inister zaś p rzy p arty  do 
m uru  .p rzyznał, że liczbę poleg łych  
podał o 1410 za n iską. Zew sząd pod
noszą się g łosy, że B ara tie ri n ie  w i
dział i n ie w iedział, co się dzieje. 
Topolę llomano  w ykazu je  cyfram i, ż.e

Sodczas, g dy  cała ju ż  E uropa wie- 
ziała o pochodzie Szoanów, on je 

szcze sądził, że M enelik w pokorze 
o pokój prosić będzie. Pod d. 10 zm. 
te leg rafow ał B ara tie ri, że Szoanie za 
ję c i są robotam i ro lnem i, że M enelik 
co najw ięcej o sw ojej obronie myśli, 
a Bas M angasza zn ik ł ja k  sa rn a  sp ło 
szona. Pod d. 15 zm. doniósł, że Me
nelik  w yrusz3'ł  przeciw  su łtanow i 
haussańskiem u, pod d. 2 bm., że od 
Ras M akonnena nadciągają posłow ie 
pokoju — a ju ż  d. 7 bm. zaszła k a ta 
s tro fa  pod Am ba-Aladżi.

Z d ru g ie j znow u stro n y  zapew nia
ją , że rząd, a zw łaszcza m in is te r spraw  
zagr. Blanc b y ł o zbrój en’ac,li Mene- 
lika dokładnie uw iadom iony przez kon-

zulów, a n aw et p rzez k o m u n ik a ty  ćty7- 
plom atyczne, m ógł przeto  rząd  w cze
śnie poinform ow ać B aratierego , przez 
szpiegów  snać u n y ś ln ie  bałam ucone
go. R ząd tego n ie  uczynił, a p. Blanc 
naw et m in is tra  w ojny nie zaw iadom ił
0 tem  co się św ięci, pom im o że d. 5. 
czy 6 . bm. przez pew nego obcego d j7- 
plom atę zosta ł o nadciągająeem  n ie 
bezpieczeństw ie. zaw iadom ionj7. R ząd 
się tłum aczy, że B aratieri baw iąc n ie
daw no tem u we W łoszech, w yraźnie 
ośw iadczył, iż żadnych posiłków  nie 
po trzebu je , ale to n ie  zw aln ia  go od 
zarzu tu , że cała w ypraw a z góry  b37ła 
zasłabą. D ziennik i uderza ją  n a r z ą d  — 
ale i one w iadom ościam i sw em i z Mas
saw y publiczność i rząd  w prow adzały  
w błąd.

Dowódzcy ab isyńscy  ua to m iast są 
w idocznie doskonale uw iadam iani o 
każdym  ruchu  Włochów, i zachodzi 
niebezpieczeństw o, że u derzą  w łaśn ie 
na n a jsiln ie jsze  stanow iska w łoskie, 
M akalle i A digrat, a strasz liw ie  g ó rzy 
s ty , p rzepaśc isty  teren  n as tręcza  im 
dość sposobności do om ijan ia p rz e 
szkód i uderzan ia  tam, gdzie  się tego 
Włosi najm niej spodziew ają, 'ty lk o  że 
ludy  w półdzikie byw ają zb y t leniw e 
do w yzyskania pow odzeń chw ilow ych,
1 po każdjun sukcesie w ybuchają  mię- 
dz5r w odzam i n iesnaski.

ZEfEr. d e  H v £ e l e t r e
a obecne czasy.

W czasach, k iedy  niem niej w y ra 
źne ob jaw y w strząśn ien ia  w idzieć się 
daw ały  n iż obecnie, i ty lko  nie byty  
tak  bogate w niepokój i gw ałtow ną 
pożądliw ość, nap isa ł h r . de M aistre 
„essai“ o ,.principe g en e ra te u r  p a ń 
stw ow ych k o n s ty tu c y j4. D zieło to  obok 
jeg o  „C onsiderations su r la F ran ce11 
do dziś dn ia nie straciło  na  w artości 
w oczach św iata  kato lick iego  an i n a 
w et u pow ażnych szczerych  ew angie- 
lików. Nie byłoby może od rzeczy  
przerzucić  tę  książkę dzisiaj i w ydo
być z niej myśli, pobudzające do po
rów nań z czasam i naszym i.

We w szystk ich  po lity czn y ch  d z ie 
łach — m ówi hr. de M aistre — re g u 
łą  pow szechną je s t ,  że sk u tek  n ig d y  
nie odpow iada przyczynom . W ynik 
je s t  zaw sze olbrzym im  w porów naniu  
do p rzyczyny , a to po to, aby „czło
w iek w iedział, że on sam  je s t  .ty lko  
narzędziem  i że w łasnym i siłam i nic 
stw orzyć nie zd o ła“.

Na to zdanie spojrzą zapew ne złem 
okiem  n iek tó rzy  w ielcy po litycy  j e 
dnodniow i czasów obecnych, oni, k tó 
rz y  tak  bardzo  we w łasno siły  u fa ją , 
iż n ieu s tan n ie  ja k  A rchim edes p u n k tu  
t3dko szukają , n a  k tó ry m b y  mogli c ię
żar swojej m yśli zaczepić, aby  św iat 
z posad ruszyć.

Niem niej w ątpliw ą je s t  rzeczą, czy 
galerya ich zw olenników , czy „g ó ra“ 
w ysłuchałaby hr. de M aistre spokoj
nie, g dyby  zechciał w ygłosić ła k io  
np. zdanie zaw arte  w rzeczonej k s iąż 
ce : „Nie z pośrodka burzliw ego zg ro 
m adzenia, m iotanego n isk im i i podły
mi nam iętnościam i w ybiera Bóg n a 
rzędzia  sw ojej w oli dla na jw sp an ia l
szego objaw u swojej m ocy na ziem i: 
dla po litycznej o rgan izacy i ludów. 
Tam, gdzie  się ludzie  zb ie ra ją  i g d zie  
w zhurzeni z hałasem  i pychą na czole 
chcą pokazać sw oją siły  tw órczej. „Non

incom m otione Dorni n u s“. S iła ta  ob ja
w ia się ty lko  w tchn ien iu  łagodnośai. 
— Często pow tarzano , że wolność ro 
dzi się w śród  g rzm otów  burzy . N i
g d y ! Ona się broni, ona się w zm acnia 
podczas burz, ale ko lebka je j  sto i w7 
cisz37, w pokoju , w cieniach zap o 
m n ien ia11.

Mamy w dzisie jsz3*ch czasacli św ie
tnych  mówców. Słow a ich m ądrze od
w ażone i osadzone na  o strzu  s ta ra n 
nie w ygładzonych strza ł p rzerzynają 
parlam en tarne  areii3r, w 3'w ołując ucie
chę n aw e t u W3'k sz ta łeo n 3rch p o t o 
cznie mężów. O tem, że pchają one 
tłum  do hałaśliw ych  oklasków  naw et 
i w spom nieć n ie trzeba . Taki mówca, 
k tórego  duch śmiało się zabiera do 
najw j7ższ j7ch problem ów, k tó ry  sobie 
w3rsokie celu W37tk n ą ł i d latego , a 
także dla w ielu innych  przj-m iotów  
całe sw oje otoczenie przew 37ższa — 
niechaj kiedy stan ie  na try b u n ie  i 
niechaj się z n iej zm ierzy  z hr. de 
M aistrem.

Obok niego sto ją  i in n i szerm ierze. 
Chw ila obecna p rzy n io sła  im jeszcze 
św ietn iejsze pow odzen ie , głos i oko 
ich poruszają  um ysły  se tek  tysięcy, a 
czyny  ich za ługu ją  pod w ielu  w zg lę
dami na sym patyę 1 uznan ie . I dla 
n ich  byłby tak i po jedynek  n a  słow a 
z hr. de M aistre'm  źródłem  sław 37 i za’ 
dowolenia.

„Im więoej rozum  ludzk i — mówi 
dalej de M aistre — sam  sobie ufa, tem  
szybciej w zrasta  w człow ieku chęć w y
dobycia w sz37stk ich  środków  ze swej 
w łasnej is to ty . Im  je s t  b liższym  ab 
surdu, tem  ja śn ie j okazu je w łasną nie- 
moo... rozum  ludzki, zostaw iony sam 
so b ie , j e s t  najzupełn ie jszem  zerem, 
n ie t37lko n iezdolnym  s tw o r^ -ć  cokol
w iek , ale^ n aw e t u trzy m ać ja k ą k o l
w iek 'wspólność re lig ijn ą  lub p o lity 
czną, bo rozum  ty lk o  d y sp u ty  w yw o
łuje, a człow iek za p rzew odnika nie 
rozum u lecz w iary  i zaufan ia po trze  
buje. Nie ma dla człow ieka nic w a
żniejszego nad  up rzedzen ia . Nie trz e 
ba jed n ak  tego słow a brać w złem  
znaczeniu . Nie oznacza ono kon ie
cznie fa łszyw ych id e i, jen o  -wedle 
treśc i słowa jak ieko lw iek  m niem ania, 
pow zięte p rzed  zbadaniem  spraw y. 
M niem ania te  je d n ak  p rzed staw ia ją  
najbardziej n a ta rczy w ą potrzebę lu d z
ką, są one praw dziw ym i sk ładnikam i 
ludzkiógo szczęścia, palladyum  w szy
stk ich  państw . Bez nich  nie m a re li- 
gii, m oralności, rządów . Musi is tn ieć  
re lig ia  państw ow a, ja k  is tn ie je  po li
ty k a  państw ow a.... pow szechny albo 
narodow y ro z u m , dosyć siln 37, aby  
zdusić m niem ania  indyw idualnego  ro 
zum u , k tó ry  z  n a tu ry  sw ojej je s t  
śm iertelnym  w rog iem  każdej w spól
ności, jak iegoko lw iekby  ona rodzaju  
b37ł a , poniew aż ro d z i sam a ty lko  
sprzeczne z sobą m niem ania .11

„W szystkie ludy  by ły  o ty le  szczę
śliw ym i i p o tę ż n y m i, o ile w iernie 
szły za w skazów kam i owego narodo
wego rozum u, a n ie je s t  on niczem  
innem , jak ty lko p rzy tłum ien iem  in 
dyw idualnej n a u k i , obso lu tną i po
w szechną w ładzą narodow ych nauk , 
t. j .  poŻ37tecznych uprzedzeń . Gdyby 
się każdy  człow iek  w rzeczach  sw ego 
w yznan ia  op iera ł ty lko  na  w łasnym  
ro z u m ie , u kaza łaby  się n a ty ch m iast 
anarch ia w dziedz in ie  w iary , a za n ią 
zn ik łaby  p rzew aga re lig ii.

„Tak samo g d y  się każdy  cz37ni sę
dzią zasad  rządu , n a ty ch m ias t w y stę 
pu je  n a  ja w  anarch ia  i zn iszczenie po 

litycznej przew agi. Rząd... m a swe 
dogm aty, sw oje tajem nice, swoich m i
n istrów  ; n iszcz37ó to w szystko, albo 
poddaw ać nagan ie  każdego poszcze
gólnego indyw iduum  — na jed n o  W37- 
c h o d z i; rząd  ży je narodoW 3 m ro zu 
mem tj. po lityczną w iarą, k tó ra  je s t  
s3’m bolem . P ierw szą po trzeb ą  człow ie
ka j e s t :  rozw ija jący  się swój rozum
poddać pod to podw ójne jarzm o, ab 3T 
się on rozpuści! i zg in ą ł w rozum ie 
narodow ym  — a to n a  to, iżby czło
wiek zam ienił w łasn37, indyw idualn 37 
b37t  n a  b 37t  in n j7, w spóln 37, na podo
bieństw o rzeki, w pł37wającej do morza, 
is tn ie jącej w m asie jeg o  w od37. ale nie 
m ającej im ienia i odrębności11.

,.Czem je s t  p a try o t3rzm ? Je s t  on 
narodow 3'm  rozum em , im tyw idualnem  
zaparciem  się sam ego siebie. W iara i 
p a tr3’Otyzm to dwaj cudotw órc37 na 
ziemi. Boską j e s t  p ierw sza i boskim 
drug i. Nie m ówcie im o badaniu, W37- 
borze, d3Tskus3ri. One zna ją  ty lko  dw a 
s ło w a : Poddanie się i w iarę. Ale t.37mi 
dw iem a dźw igniam i podnoszą -wszech
św iat w górę. N aw et ich b łędy  są 
wzniosłe. Dwoje tych  dzieci n ieba ob
jaw ia  pochodzenie sw oje każdem u: tw o 
rząc i u trzy m u jąc11.

Tak praw i lir. de M aistre, ućho- 
dząc37 do dziś jeszcze za pow agę na 
polu politycznem  w całym  kato lic
kim  świecie, a naw et i w ty ch  k ra jach , 
które nie ko rzy sta ją  z dobrodzie jstw a 
jedności w iary  z Rzym em . Że są p rze
ciw nicy zasad i nauk  de M aistre a — 
wiadom o. Niem niej znanem  je s t  źró
dło, kolebka ataków , W3Tm ierzan 3rcli 
w nie z całą silą. Nowością byłoby7 
ty lko , gdyby ja k  i m istrz  słowa, k tó re 
go dzieła w w ykończonej form ie b ły sz 
czą ja k  w sław iony oręż, pochodzący 
z ręk i to ledańskiego  p ła tn e rza  — g d y 
by tak i p o ten ta t w yzw ał de M aistre 'a  
na rękę. Niem niej pożytecznem  było- 
by, gdyby ja k i  try b u n  z aureo lą m i
łości dla ludu  nad  czołem, ze słowam i 
na ustach , zaw ierającym i dla mas lu 
dow ych słodycz m iodu, gdyby  i on 
spróbow ać się zechciał z de M aistre'm . 
Nowymi jeg o  dzieła n ie są, ale są po 
dobne do drzew a, w k tó rego  cieniu, 
w chłodzie m ożna spokojn ie  ro zp ra 
wiać o nąjgorętszych  antagonizm ach.

Naczelnicy ziemscy
w Rosyi,

Ciekawa rzecz, że ks. Meszczerskij, któ
ry był zawsze najgorliwszym obrońcą re
akcyjnej instytucyi t. zw. naczelników ziem
skich, zaczyna obecnie zapatrywać się kry
tycznie na to urządzenie i przytacza kilka 
oburzających wypadków, które kompromitują 
moralnie owych naczelników ziemskich. Mó
wi on wręcz o obowiązku prasy piętnowania 
nadużyć niegodnych naczelników ziemskich, 
którzy podkopują powagę władzy i prawa.

Oto trzy wypadki, które ks. Meszczer
skij przytacza w G rażdaninic:

Pewien naczelnik ziemski pożyczył na 
słowo honoru od nauczycielki ludowej 400 
rubli, tj. cały jej majątek. Przez dwa lata 
ani pomyślał o zwrocie tych pieniędzy; po
tem zaś oświadczył, że nic nauczycielce nie 
winien. Poszkodowana poskarżyła się przed 
marszałkiem szlachty; wówczas naczelnik 
ziemski przyznał, że istotnie winien jest 400 
rubli nauczycielce, ale pieniędzy tych nie po
życzał. leoz miał dać nauczycielce, jako 
swej kochance.

Drugi wypadek: Po śmierci pewnego
właściciela ziemskiego naczelnik udał się do 
pozostałej po nim wdowy z żądaniem, żeby 
mu sprzedała za 200 rubli parę koni za
przęgowych, które warte były co najmniej 
600 rubli. Kiedy właścicielka wzdrygała się, 
amator koni oświadczył, żeby nie zapomi
nała, iż jest naczelnikiem ziemskim, tj. sko
jarzeniem w jednej osobie władzy admini
stracyjnej i sądowej. Bezbronna kobieta od
dała konie.

Trzeci wreszcie wypadek: Naczelnik
ziemski zmusił gminę, żeby mu w pięknie 
położonej miejscowości nad brzegiem rzeki 
wybudowała za darmo piękną wilę. Utrzy
mywał, że będzie lepiej w wili pracować, a 
więc wyjdzie to na pożytek gminy i władzy.

Takie rzeczy opowiada ks. Meszczerskij 
o „naczelnikach ziemskich11, których dotych
czas pod niebiosy wychwalał. Ta zmiana 
tonu jest bardzo znaczącą i wnosićby z tego 
można, że nowy minister spraw wewnętrznych 
jest przeciwnikiem instytucyi naczelników 
ziemskich ; ale wniosek taki byłby zbyt po
spiesznym, gdyż z drugiej strony wiadomo, 
że minister Goremykin w projekcie swym, 
wniesionym niedawno do rady stanu, propo
nuje, ażeby wszyscy naczelnicy ziemscy z 11- 
rzedu byli zarazem członkami rad szkolnych. 
Tym sposobem minister zmierza nawet do 
rozszerzenia kompetencyi naczelników ziem
skich. W kolach wice dziennikarskich w Ro
syi panuje wielkie zdumienie z powodu zmia
ny frontu Grażdanina  wobec „naczelników 
ziemskich14.

l a d e i l a n e .
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Obecna pora.
W tej właśnie porze należy spróbo

wać użycia produktów' cenionych po
wszechnie dla utrzymania powłoki ciała 

w stanie piękności, Po- 
ntimo zimna i zmian 
temperatury, twarz i 
ręce oie doznają ża
dnej okazy, dzięki uży

waniu Creme Simona. Pu
dru ryżowego i Mydła Si
mona. — Dla uniknienia 
licznych naśladow nietw żą
dać podpisu: Simon, ul. 
G r8Dge Bateliere 13 w Pa

ryżu. — We Lwowie w aptekach pp. Mi- 
kolascha, Ebrbara Wewiórskiego, Rucke- 
ra, w skłapach perfum i u fryzjerów.

Specjalista w fhorobacb żul#a, kiszek i wątrobj

Di’. Eoooiosz Kozieroiski
po odbyciu specja lnych stndyów w klinikach . 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice proi. 
Martiusa w Koztoku, zamieszkał przy ul. Koper

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3—5 popoi.

Zmiana mieszkania.
Lekarz dentysta.

Dr. B. Kaczorowski
mieszka obecnie

ul. Sobieskiego 3.
dom Wgo W ernera, obok placu Marya- 

ckiego i sklepu Ditmara.

TAK BYŁO.
Powieść

H. Sudermanna.
CZĘ&Ć DRUGA.

(Oiąg d lszy)

Drzwi do o ran żery i w puszczone 
by ły  w ścianę m urow anego zag łęb ie
nia. do k tórego  p row adziły  trz y  sohod- 
ki: Z m i rozpalonej do czerw ono
ści p ły ty 'M ichał żar palącego się w ilgo
tnego  drzew a.

. Eelicya w skoczyła n a ty ch m iast w 
olw ór i chciała skostn ia łe swe nogi 
w yciągnąć do ognia, ale przypom niaw 
szy sobie coś, w yszła jeszcze raz  na 
górę i o tw iera jąc w ysuw ane drzw iczki, 
prow adzące do głów nego w ejścia, za 
wołała głośno na ogrodnika.

Nic się nie dało słyszeć... W g o rą 
co w ilgo tnej atm osferze tam  w ew nątrz , 
spadała w oda po kropli, ze szm erem  
z liścia na  liść.

— Teraz jesteśm y bezpieczni — 
roześm iała się, w skoczyła na nowo 
w o tw ór i z w estchnien iem  u lg i pod
dała się b łogiem u ciepłu.

P łaszcz osunął się z je j ram ion.

W yciągnięta  n a  stopniach , odbijała 
w dzięcznie jej postać w niebieskim  
negliżu  od b iałego fu tra , n a  k tó rem  
spoczyw ała. P łom ień ig ra ł z jasnym i 
je j w łosam i i rzucał purpurow e cienie 
na okrąg łą , cichą tw arzyczkę dziecię
cą, k tó ry  to  w yraz zw ykle miała, gdy 
m ilczała, lub g d y  dobrze je j było.

— . D laczego sto isz tam  i w yglą- 
dasz ja k  sowa — odezw ała się po 
chw ili, w yciągnąw szy  szyję daleko po 
za siebie, ażeby  go lepiej w idzieć 
mogła.

Gustaw , k tó ry  sta ł w zam yśleniu 
oparty  o stos drzew a, odpow iedzia ł z 
n iech ę c ią :

— Szkoda że to  fu tro  n ie  p rz y ro 
sło ci do ciała... w y g ląd a łab y ś 'jak  b ia 
ła  k o tk a  E lli.

— Czyś m nie ju ż  dość nie nam al- 
tre tow ał, mój p rzy jac ie lu?  — sp3'ta ła , 
pow ażniejąc. — Ja  staram  się dla c ie
cie o same przyjem ności i t3'lko o 
przy jem ości, a ty  zachow ujesz się jak  
w arczący pies.

— Pies i kotka... to' s to so w n e!
— Z aprzestań  ty ch  dow cipów i u- 

siądż tu  ko ło  m nie.
U słuchał je j w ezw ania  i usiadł, ale 

nie koło n iej, lecz w yżej o jed en  s to 
p ień , tak , źe na leżącą m ógł z góry  
spoglądać.

— Teraz jes teśm y  ja k  Jasio  i Zo- 
sia, grzeczne rodzeństw o — rzekła, 
p rz e ję ta  osobliw szą poezyą sytuacyi. 
— Opowiedz jeszcze  w dodadatku  ja 

ką pow iastkę o rycerzach , a w rócim y 
znow u do p ię tn astu  lat.

— Tak czujesz się n iew inną 1 — 
zap y ta ł pochm urnie.

— Tak — odpow iedziała — i tak  
zakochaną... to  znaczy, n a tu ra ln ie , że 
nie w tobie, ty  zarozum ialcze... ty lko  
w rycerzach , o k tó rych  mi będziesz 
opowiadał... I tak  było zawsze d*1- 
wniej... A H anna złośoiła się... Ach, 
ja k  się z ło śc iła !

Posępny obraz sio stry  w ystąp ił ja k  
widmo p rzed  jego  okiem. — Siedział 
w z a m y ś le n iu , a ona szczebiotała 
dalej

— Ale, chcąc być szczerą , p rz3~- 
znam  się, żem była w tobie także  za 
durzona! A ty  byłeś tak i n iezręczn 37, 
tak i nieśm iały, m ógłby był kto m y
śleć, żeś tego woale n ie  widział... Po
syłałam  ci każdego w ieczora n a jp ię 
kniejsze spojrzenia p rzez okno do 
twrego pokoju , a ty  tego nie w idzia
łeś !.. P rzy tem  w iłeś się w swej m i
łości ja k  gadzina. A Ilanna z 'ościła  
się! Ach, ja k  się złościła!... Bo z je j 
drogim  Jerzym  działo się toż samo.

Im ię Jerzego, k tó re  ig raszką w y
m knęło się z je j ust, opam iętało ją . 
Lękliw ie spo jrza ła  w górę na G usta
wa, a potem  w zam yśleniu skierow ała 
w zrok na ogień.

— Ach — w estchnęła po chwili — 
ja k  to potem  w szj'Stko p rz 37sz lo !

— 1 co jeszcze  p rz y jd z ie ! - -  sy 
kn ął p rzez zaciśn ię te  zęby, w strzą 
sany bezsilnym  gniewem .

— Jak to  ? — spy tała  naiw nie.
— Kobieto, czyż n ig d y  nie p rz y 

szło ci na m 3'śl, dokąd m 3r że g lu je 
m y ? — zaw o ła ł, w yciągając  ku niej 
zaciśnięte pięści.

— Nie dręcz-że m nie — prosiła, 
ukryw szy  tw arz  w białe futro.

— W ytłum acz się!... Chcę p rz y 
najm niej w iedzieć, czy znasz grę, ja -  
ką w ypraw iasz ze m ną i ze sobą.

— A ch, G ustaw ie — szepnęła. — 
Ja  nie chcę o niczem  m yśleć. Ja  n ie 
m o g ę  o niczem  myśleć. To tak  słod
ko być p rzy  tobie... W ięcej nic nie 
wiem... i w ięcej niczego n ie p ra 
gnę!...

— N ajpierw  m ieliśm y żałow ać — 
ła ja ł dalej — m ieliśm y pokutow ać w 
worach i Włosienicy, biczow ać ciało 
i d u s z ę .. A ja , jed en  Bóg wie, czy n i
łem  to szczerze... Tak ro zb ity  i tak  
ro zd arty  je s tem  w yrzu tam i sum ienia, 
że n ie znajduję w sobie ju ż  ani cie
nia uczciw ości daw nego człowieka... 
P rzegn ity  i s trup iesza ty  w ydaję się 
s o b ie , a gdy mi kto  podaje rękę, 
chciałb3'in  do niego zaw ołać : Nie po
w alaj się tylko, proszę ! Jeżeli to  m ia
ło bj-ć owocem pokuty , w zupełności 
to osiągnąłem ... Ale to, co m37 teraz  
tu  w ypraw iam y, k o b ie to , nędzna.... 
czyż to je s t  jeszcze  p o k u tą ?  Czyż 
nie je s t  now ą ohyduą nikczem nością ?

— Ja  nic n ie  wiem, ■— pow tórzyła 
szepcząc, — w szak to tak  słodko.

— I to ci w ystarcza.... co?
S kinęła milcząc k ilkak ro tn ie  głow ą,

ja k b y  w błogiem  un iesien iu . Po chw i
li dodała: Ty je s te ś  t u , . . . .  to mi w y
starcza.

— Ale com przeszedł, nim  tu  p rz y 
szedłem , o to  nie p y ta s z ! Czy m asz 
ty  w ogóle pojęcie, jak  w ygląda w nę
trze  człow ieka, k tó ry  kurczow o 
czepia się resztek  energ ii, ja k a  w nim  
jeszcze p o z o s ta ła ? .. . .  Nocam i b łąka
łem  się po lasach.... zb iegałem  sobie 
nogi do krwi.... na  śm ierć chciałem  się 
spędzić, ażeby  ty lko  tu  nie p r z y jś ć . . . .  
i w re szc ie . . . .  p rzecie  przyszedłem .

B łagalnie, skarząco, n ib y  głodne, 
bezsilne dziecko, w yc iągnął ku  niej 
ram iona, a w zrok  je j  z rozkoszą sp i
ja ł  słow a z jeg o  ust.

— Mój biedny, b iedny  chłopcze, — 
szepnęła cicho, g ładząc go po ram ie 
niu.

W tem  on za k iy ł tw arz  rękam i i 
gorzko zapłakał.

P rzerażona, osłupiała, spoglądała 
na niego. Z nała go bowiem  od mło- 
dzieńcz37ch lat, a n igdy  łz y  nie w idzia
ła w jeg o  oku.

Poskoczyła i w zięła jeg o  głow ę i 
w obie sw e ręce.

— G u s ta w ie ! .. . .  mój drogi, d ro g ij 
G ustaw ie! • j

U siłow ała rozerw ać jeg o  palce, a 
że je j się to n ie  udaw ało, p rzycisnęła  
swe u s ta  do n ich . On je d n a k  n ie po 
ru szy ł się, p łak ał dalej.

W coraz w iększym  niepokoju , 
w skoczyła na  schody i uk lęk ła  po za

nim, obejm ując jeg o  szy ję obiem a rę 
kam i.

Przeczucie tego, co zaw iniła  w obec 
niego, zaśw itało  w niej, gdy zobaczy
ła tego olbrzym a złam anego na  duszy 
i ciele. Chcąc p rzew in ien ie to  n ap ra 
wić i litość swą w niem  zatopić, n ie  
znalazła  nic lepszego, nad okryw anie 
go pocałunkam i. Całowała jeg o  w łosy, 
o ile nie by ła zak ry tą  rękam i.

Potem  u łoży ła jeg o  głow ę na swo- 
ko lanack  i drzącem i palcam i, delikatn ie , 
usunęła  ręce z jeg o  tw arzy .

Z p rzym knię tem i oczam i i osłabio
nym i m uszkułam i, leżał ja k b y  uśp iony . 
Oddech m iał k ró tk i i u ryw any.

W tedy prędko  i ohciwie, p rzycisnęła  
swe u s ta  do jeg o  ust.

Ton, podobny do skom lenia zw ie
rzęcia, ugodzonego śm ierteln 37m  cio
sem. w ydarł się z jeg o  g ard ła , ale n ie 
bronił się.

— Ach, ja k  to dobrze mój d ro g i ! — 
szepnęła.

O tw orzył oczy, błędnym  w zrokiem  
powiódł po je j nachylonej ku sobie 
tw arzy  i p rz 3'm knął je  znow u.

— M usimy ju ż  iść, — szepnęła, ła 
godnie unosząc jeg o  głow ę, — ogro 
dnik  może nadejść. W tedy -b 3'łoby  źle 
z nam i ! P og łaskała  gb jeszcze raz po 
w łosach i d o d a ła : M usisz je  sobie 
znow u kró tko  kazać ostrzjM z, mój 
drogi... n ierów nie lepiej w yglądasz.

((’. d. n.)

Wioska cztery kilom, od 
Tłnmaczft, dobrze 

skomasowanego 
obgzuru około 515 

morgów, z czego roli 2 8 0 ,  ia8u 2 0 1 ,  łąk 
27, reszta s a i ,  ogrody i pod budynkami ; 
z domem mieszkalujm  i gospodarskimi 
budynkami tudzież inwentarzem , pod ko
rzystnymi w aru n lam i do sprzedania albo 
do wydzierżawienia. 7449

Z tej wioski może być sprzedauy oso- 
bi:o folwark z tymi sornymi budynkami, 
obszaru około 236 morgów, z czego roli 
202, ł.jk 27 i sad.

K u p p ó j m  udzieli  bliższych wiadomo
ści : T. Bykowski, Lwów. ul. Ujejskiego 10,

Przeciw kaszlowi
wyśmienite

Alpejskie cukierki
(Oraupen Zeltćhen)

j a k  również 7413

„Kiifferlego* cukierki słodowe
poleca na  czasie

ALOJZY HUBNER
L w ów , R y n e k  3 8 .

Wiedeń, Budapeszt. W  K a r ls b a d .___
M a g a z y n  s p e c j a l n e j  " b i ż ^ t e r  j i  i  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h

ffdL e i i i t a L ^ r k ^  mfź ■  9
(2 kdla.gfeu3 l 30. a,-a. " b o n  2 v d Z a ic łi.e )

WE LWOWIE, róg płaca Maryackiego i ulicy Teatralnej, dom kapitulny
poleca 7425

Największy wybór Nowości we wszelkich towarach galanteryjnych, odpowiednich 
na podarunki Bożego Narodzenia (gwiazdkowe) i Nowego Boku

C eny  n a d z w y c z a j  u jn l a r l t o w a o e .  —

Kapsułki
I Olejku 6649

różano -santałowego
aptekarza Lahra z Wurzburga

leczy cierpienia pęcherza moczowego 
bez wstrzykiwania w  k i l k u  d n i& o h . 

Prawdziwe z marka „Róża“ . 
Flakon złr. i .

Gdzie ich nie ma , to wprost z główne
go składu C. B i t  ADY w  k r e m i e r y ż n .  
We Lwowie: apteka Jana  Wewiórskiego.

ItfjS 13 oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, 
Ręczniki, Chiflony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki

Zniżyłem!!
tylko na święta

cenę cukru.
W głowie na 33 ct., w mączce na 

35 ct. za 1 klg. 7453

L e o n a r d  N o t e c k i
L w ó w ,  u l .  B a to r e g o  1. 2.

po eca najtaniej

Mikołaj Ludwig
(Bałlabana następca)

Lw ów , p lac  Marymckl 1. 8.

Przeprowadzamy zamianę winhilowaiwh cM gaoyj propinacrjnych
olillgłie) e ulew inl4iil<»v»mięn a

za m ic r in  p ci, izyą 
i uUfe l amy u.-s-elk eh 
ć o tyczący eh i i; form u ej j Sokal i Lilien Dom bankowy i kantor wymiany

róg ulicy H etm ańskiej obok kawiarni w iedeńsk iej. 
Zlecenia i prowincji załatwiamy odwrotną pocztą,
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Łatwy, sowicie wynagrodzony

zarobek
ewentualn ie  stałe  u trzym m in  dla każdego, 
który zechce się podjąć sprzedaży prawnie 
dozwolonych hśów  i papierów wartościo

wych. Zgłos;enhi, do
W e c h s e i l i e u s

H. Fuchs, Budapest,
Kccsfccnteterra .̂e Nr. 1.

Założony w roku JS66. 741 5

F a b r y k a  i  n k la G  w s z e l k i c h  p r z ^ b o r ó w  <lo 737

l a

1111
stare i oowa uprze- i *  

:la;s najtaniej
E - n i i  T T c i n e r

W IKS 
I., SaJzthursc.iHse 4.

P a r y ż  1 6 8 9  z ł o t y  r u a d s l .  i

SOD k oron  w  aSeese
jeżeli ( re iue  f i rn l l e l i  ttie usunie wa/eikich 
nieczystości skóry. p i e s i ,  plamy watrobia- 
n e ,  opalenie od s ło ń c a , wągry, czerwoność 
nosa itd. i nie utrzyma uiłodoo.anej świeżo
ść.! : biało*'.: tworzy a* do pćżncso wieku. 
Z a '  w minka '.'en \  80 ot. Dla uniknięcia
hefro-nrtośeiowych nai '*dotvni6tw należy żą
dać : . .n a g ro d zo n e j  d y p lo m e m  P o s ty  do i 
t w a r z y  Uro l ic l i” . i l y d ł o  O ro liohh l  49 et. j 
G ro l io ii i -h ichuppen-ty rw iie  środek przec-iw 
łupieży 60 et. D ro U eh a  l l a y r - l l i l k o n  u- [ 
iepszony, hez ołowiu, r e j  łatwiej dający się ; 
używać środek do fa rbowania  włosów, /.Ir. j 
l 1— r złr. 2 —. Główny sk ład :  J .  ( ł ro J ich  J 
l ie rno ' .  — Do nabyciu w aptekach i h a n - j  
dhu-b. We Lwowie w Z. Ruf-heia i J. ! 
Beisera, tudzież w .jroeueryi Al. K utnera .*

wyrabiania kwiatów papierowych
poleca w największym wyborze po cenach fabrycznych: Odbitki kwiatów z papieru i materyału.  kielicliy, pyłek, listki,  druciki,  wszystkie gatunki  papieru,

rozmaite materye, słowem wszelkie sk ładniki  i przyrządy do wyral iania kwiatów.

ijjj nrnnni w . A. Thurfelder’s Neffe, Wien, Neubau, Kirchengasse 16. pj rfptaj]!
l~ ’ ‘ K A S E T K I  sporządzone z wszelkimi przyrządami , stosowna na 1

w własnym największym składzie.ennik i, objaśnieniem wysyłam na żądanie franco. Cennik z objaśnieniem wysyłem na żądanie gratis.

€

w
^ S a ,d .c ść  n a ,  ,,<3-n*7 i a z d k ę “

! Garnitur z granatów!
Olbrzymi w yb ór  u

J e  H E I M A N N ,  W i e n
I ,  S t o e k  i m  E i s o n p l a l z ,  E ip i i ta ld e  Dalais.

I lustrowane cenniki gratis i franco. 73S6

I.

- e -

Wietelta tasza owsiana
jako zdrowe i posilne

p o ż y  vv l e n  1 e .
Z przftśylką purztow.ą »/.1 r. franco. a  «  «»

M?

Bruder Hirschfeid & Co.
liułlgerste- ut:«1 SchfilierUTenfobrik

Wien, I!., Unt. Augarter.strasse 18. 
 S  «  g  ę -------

6316 Ból ząk&w
każdego i Dajgwałtowniejs/.ogo rodzaju usu
wa trwale  i natychmiast sławny L1T0N 
gdyby inny  środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Jiikola- 
s c h a ,  w Stryju w aptece p. Drągcwskiego.

N a d l e k a r z a  s z t a b o w e g o  D r .  T ll i l le ra

Wstrzykiwanie 
i pigułki

dla s ta rszych  i młodszych mężczyzn
najlepiej zastępują kopaiwę ku be by, per
ły  sautałowe itd. za wazo do nabycia 
Nr. 1. na świeżo powstałe c ierpienia  
i ł .  1-00, na zastarzałe chroniczne cier
p ien ia  zł. 2 5 h wraz z opakowaniem 
o 25 , t .  więcej w S t .  G e o rg s -A p o tń e -  
k c ,  W l t n  , 5 /2  W im m crg u ssc  33, do
kąd wszystkie pisemne zamówienia adre

sować należy. 73P3
Skład we L w o w ie  w aptece p. J l i -  

k o lu s r l ia .

u A ó s r

P i e r w s z a  i n a j s t a r s z a  f a b r y k a  p ieców  w A ns tro-A Tegrzecb .

T l .  G - E B U E T H
e. k. nadworny maszynista

W i e d e ń ,  V II . / I .  K a lse rs t ra s se  N r.  71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z blachy i patantowanem szamotowaniem, wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkań , biur, szpitali, 

ka sa rń ,  kościołów, k lasztorów itd. itd.

P r z e s z ł e  1 0 0 .0 0 0  a p a r a t ó w  w  u ż y c iu .
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość ,  na jzu
pełniejsze zużytkowanie materyału pa lnego , znakomita  regulaeya 

w spaleniu. 7417
K U C H K I E  przenośne z emaiowanemi niełamiącemi się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospektu gratis i franco.

Skład w e L w o w i e  u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

LSI

i S S u  —- .Ł.
® p ć l i

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.

Jlajsfeargze pî mo Obrazt̂ oWB Polskie

TYGODNIK IIiliUSTROW flJłY
O K G A N  S I ‘O L K <  Z N A  .

T .ITIITJ Y t 'K  1, A l l T Y S T Y C Z W  I N A U K O W Y ,

Od Nowego Roku p o w ię k sz a  o b ję to ść  o a rk u sza  
c z y l i  o 5 0 .0 0 0  w ie r s z y  druku r o c z n ie , dawać 
będzie w każdym numerze: 20 dużych stron tekstu i illustra-
cyi około l.o o u  l-ocznie.. okładkę kolorową i dodatek bez

płatny powieściowy K l i o  stronowyi.

Obecnie drukuje T ygodnik  IIlustrowany powieść egipską

B O L E S Ł A W A  P R U S A
pod tvtulcin: 

po ukończeniu k tórej rozpocznie

J U B IL E U S Z O W Ą  P O W IE Ś Ć

HENRYKA SIENKIEWICZA
A u t o r a  „ O g n i e m  i i m e c z e m “ .

W arunki  p renum eraty  „Tygodnika lllustrowanego1’ wraz z bezpłatnym 
dodatkiem powieściowym w ynoszą :

We Lwowie i Krakowie: kwarta ln ie  złr .  3.60, półrocznie  z Ir. 7.20, 
rocznic  złr. 14.40. —  Na prowincyi" kwartaln ie  zlr. 4.20, półro

cznie zlr. 8.40, rocznie  złr. 16.80.
P re n u m era tę  p rz y jm u ją  wszystk ie  księgarn ie  i k an to ry  pism.

Adres redakcyi: Krakowskie-Przidtiieście 17, w Warszawie.

RONCEGNO
taisilijszi, Moralne, Żelazne i mineralne idy

zalcfcane przez, najpierwszc powagi lekarskie na :  n i e d o k r e w u o ś ć ,  b le d n ie ć ,  c h o ro b y  
s k ó r n e ,  n e r w o w e  I k o b ie c e ,  u u i l a r j ę  etc-T 6743

P 1 c  i  o  w o d y  t r w a .  p r z e z  c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

Majfartfa i Sił. m ś i i e  

piece do kotłów
do gotowania i prażenia strawy dla bydła, 
ziemniaków itd. do gotowania wody i bie
lizny, d !a piekarzy i rzeźnikow, do wyta
piania smalcu, fabiykacyi m y d ła ,  dla che- 
micz'n*go przemysłu, oraz dla wielu innych 

krajowych i go- 
,  s p o d a r s k i c h  cc-

f  Jo w ; p o t r z e b n ą  
■   M  i  b a r d z o  m a ło  pa

JS!!!llll liwa i mogą być
ws/.tdzie wygo- 
dni" umicszczo- 

■ ™  nc ihawdziwo
.  .  jedynie z ulaną 

/iimą. Proszę żą- 
d tć  również cen

niki o sieczkarniach na buraki i ziemnia
ki, gniotownikach, przyrządach do łuszcze
nia kuknrndzy, oczyszczania zboża, o Trieu- 
ra maszynach do sortowania, prasa-h na 
ł iano r  słomę, rusztach i mło,turniach;

P h . M a } f» rth  & Co.
Eu-bryta iii:î /.yn gosyinlarrzycli

W ie n ,  II. T a b a r s t r a s s e  7 6 .
Katalogi i liczne pisma uznania gi: tir. Za
stępcy i trudniący się rozprzed .żą pożądani.

Najlepsze czerniało m świecie!
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie , świecące 

i t rw a le ,  n eehaj bupuie

FER^OLi:i\EITa
CZFHMDLO DO OBUWIA

e. k. uprzyw. fabiyka 6334
założoua w roku 832 we Wiedniu.

W s / ę d z l e  d o  n a b y c i a .

Z p o ro d u  wielu bezwartościowych naśtadownictw 
należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. F E R N O L E N D T .

Karty podróżne do Ameryki pólnocn.
KIED ER L ANDZKO- AM ERYKAŃSKIE' 

TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PARO W EJ
[.  K o l o w r a t r i u g  9. i ł  B 7 1

I V. W e y r l n g e r g a s s e  7 a  M M ^4  •

n n n « l n n n a  e k s D e c ł T O T H .  z  W i e d n i a .

I  Najracyonalniejszy środek odżywiania |
fila m ło d y ch  i s ta r y c h ,  z d r o w y c h , ch orych  

i r e k o n w a le s c e n tó w  jest 7247

wikt owsiany

Pierwsza wiedeńska fabryka

zegarów wieżowych
E m il S ch a u cr , 7a,s

'HTien, VII., Bernardgasst; 2 6  k
Cenniki i wzory n *  zadanie W.zplatnio.

który firma € .  H . K n o r r  jako nieprześcigniony, zna
komicie dyetetycznie preparowany podaje.

n i u c i o n o  najlepszy i najtańszy śro- 
L d  U W d l d l l d  dok do użjwianhi dzieci, 

mmmmmm— j » ki egzystuje, jedynie 
U *  dobra przymieszka do mleka.

'  Kasza owsiana
— i - można ją  polecić szcze

gólniej rekonwalescentom i chorym na żołądek,

Owsiano-słodowe kakao » Z
- ......................    i — kiedy
kolwiek istnieć inog o na śniadanie i kolaeyę dla dzieci 
(zwiosze a dla niedokrewnych i chorych Da żołądek)

Krupy owsiane Xw"S?Su*iaeSn1
'  •* Indowych, bardzo poży

wne, łatwe do trawienia, ugotowania , wydatne i tanie.

Conserven Fabrik C. H. KNORR in Bregenz.
C. B E R C K ,  W ie n , I. Wollzeile Nr. 9.

Do nabycia w handlach delikatesów, drogueryaeh i aptekach.

Odznaczone na Wystawie kmjowej w r.  1894 dy
plomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie

Prządka”
w Krośnie

polt ca Szan. P.  T. Publiczności swoje czysto 
lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P ł ó t n a  l i o r c z y u s l i l e
od najgrubszych do nnjcieńszych web7 7162

i  B I E L . I J Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkokowym i adamaszkowym

lało naipralttycziisza plriii na, BW1AZDKĘ".
Zamówienia nadsyłać prosimy wprest do Ktosna (poczta, telegraf i s ta 

c j a  1 olejowa w miejscu).
Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco i odwrotną poczty.

M. J O S S  & L O W E N S T E IN
F a b r y k a  b i e l i z n y ,  P r a g a ,  % ! ■ # ,

z w r a c a ją  nw ag ę P. T. P u b lic z n o ś c i k u p u ją ce j k o łn ie rz y k i, m onkiety i k o s z u l e ,  oby zaw sze  
ż ą d a li b ie lizn y  za o p atrzo nej m a rk ą  o ch ro n n ą . F a b ry k a t  nasz je st d o  n a b y cia  w p ie rw szo 
rzę d n y ch  ren o m o w a n ych  h a n d la ch  to w a ró w  m odnych i p łó cie n n y ch  k ra jo w y c h  i z a g ra n i

czn ych . —  S p rze d a ży  d ro b ia zg o w e j sam i nie p ro w ad zim y . 0937

Równocześnie polecamy najnowszy nasz

P a t e n t o w a n y  k o łn ie r z y k  w y k ła d a n y
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą.

P a t e n t o w a n y  k o łn ie r z y k  w y k ła d a n y
prasuje się b arć20 łatwo i zawsze zatrzymuje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy

od wszelkich innych.
D. S 0. M. nr. 19.352.C. k. austr.  P a ten t  nr. 56.656. Król. węgierski Patent nr- 1799. Angielski Patent nr. 19.700. I

H a n d e l z a ło żo n y  w  ro k u  178!). 
N ajw iększy skład

H E R B  A T Y
eh  iń  s 1 r o - r o s y } ś k i<-}

FR. S C U  U B U  T ir  A
L n ó w , R y n e k  4~t

poleca:
H e rb a ty  c za r n e  a n  m a ly c z n r  s i ln ie  

n a c ią g a ją c e ,  
pół klgr. Congo N r. I .  . . 1-00
,, „ Souchong N r. I I .  2 -70
,, ., Souchong zbioru m aj -i —
,, Congokairoio najprz. 4 —

Najlepsze okruchy herbaciane po 
zł. 1 ÓO, I SO i ‘J-i-tO w paczkach ’/2, ■/., 
i */., klgr.

Zamówienia s prowincyi uskute
czniam odwrotna, poczta. Opakowania 
nie zaliczam. 7431

4W iedeńskie
Drożdże prasowań

n a j l e p s z e g o  g a t u n k u  i i r w . i ł e ,  I 
In uH c t .  K u l i r y i f t  i s k lu i l  : W D  
XIV., Scboubrnmierstriiasc

Anton Biiehiuger. 74

j .

liOULUilOP.0 * ju u iu u  

(połączony 7. d w o m a p racow niam i)

wg Lwowie, ul. Halicbi 1.17
poleca wyroby ze z ' o ’a ,  z brylantów, ru 
binów, szmaragdów i szabrów. Periy 
w sznurkach Wyroby ze srebra.  Serwisy

jod najmniejszych do największy d i .  Wypra- 
wne s reb ra  stołowe na i>, 13 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 

1*9 wszystkicmi przynalcżytor-iami. Kara
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. c c.
W szystkie rzeczy  uv,:.ędowni? 
cech ow ane sprzedaje i kupuje.

W IE L K I  WY DO U
dostarcza do każdej fdaoyi kolejowij franco! ^ C C j S r k Ó W  Q 6 r f W S k i c [ l  

i w najlepszych gatunkach I złotych , srebrnych i Vak,wy«*h.
F I  R  M A 11 A  N I )  L  O  -W A Z e g a ry  f r a n c u s k i e  p e i idu low e ."  Wszą st-

; k le  istniejące budzikiWOLF CZOPP' z‘"” '* "*

Oliwy
Pasy

do maszyn
i

do maszyn

Lwów, ni. Żółkiewska 1. 2.
antyki ze srebra i bronzu. 

2 -le tn ie  p ó recze iiie  !l8M6j niż iszeflzie!
Kaftanik!, koszule systemu -Jagora , i ard/c 
ciepłe, sztuka cd 65 ct., 15 ct., ztr. 1 • - 

1-25, 1-75 do 2-80 
poleca M A EL8 M U H L F E I . D .  L w ó w  

K y a e k  1. 37 .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia «>ię 

najstaranniej.  6644

Z n a n c m i t y  m u s u j ę  , y

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., ’/ 2 flaszki 35 et. 

przy większym odbiorze 
f r a n c o  do k a ż d e j  s t a c j i  k o le jo w e j  

poleca handel 7167

|  A L B E R T  A  S Z K O  W R O N A
L w ó w , p l a c  M a r y a c k l  7.

Ł
ś
ś

I'nuo:i(o'ir u ik loay . . /■I. o■ S '
Srb. ,<0,) 1(JKJ 7.1 ty r- mo ut. .. 7 i 6

„ dla do iii ■ .. 8-t  .
l ir tąuó sp r. l 15 tam n 13-2,1
Z In kam. 1. ćl.aton sy

stemu nGl.sh i ir te“ » 17-65
Złocisty leinoutoar o 3

koper ach . . . . „ 0 60
Złoci-ty reuiouto;r o po

rc.:7un j U’.całości . . * 9 9o
Ludzik o chodzie aotwi-

eowyni, świe ący . . n 1-67
IieguIj tor o 1-dui wym

chodzie z p r / .yuąduu
dobicia ....................... r 5 r 0

Hcgiilator o 1-cniow, m
chodzie z jTzy:zadem
do b c i a ....................... 8-25

llust!Ow„ne cenniki z-garów, łańciiBł- 
ków, budzików, regulatorów, oraz złotych 
i srebrnych wyr, bów aż do najmisteruiej- 
jzycli rodzajów za dariuo i oplaluie. Nie- 
tosowne wymienia się lub zwraca pi-niądze

Ł u g .  K a r u o k e r ,
wyrób zegarów, Bregenz a. Bodensee.

rozkaz N.ijj śniejszego Pana bogato wyposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego zagwarantowana

XXX. Loterya państwowa
na dobroczynne ce le  cyw iln e.

3 . 1 3 5  wygranych w ogólnej kwocie zlr. 1 7 0 . ( » 0 0
pomiędzy (cm i:

I  głów na wygrana n a  GO 000 z ł .  % i  poprzednietni i 2 na.-tępue-  
mi wygranem i po 500  z ł . ,  1 wygrana na 80 .000  z ł .  % 1 poprze
dzającą i 1 następni), wygraną po 2 5 0  z ł . ,  2 wygr. po 10.000 z ł .
JO wygranych po 1000 złr., 15 wygranych po 500 złr., JOO wygranych po J00 

złr., wreszcie wygrane w serjach w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 19. grudnia 1895.
J e d e n  lo s  k o s z t u j e  z ł r .  2

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale losow państwowych , W ie le ń ,  liieiuergasse 7, 

(.lakoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów.
Losy w y s y ła  się  u le  l ic z ąc  n ic  ze p o r to .  ' N i  

Wiedeń w wrześniu 1895.
Z e .  k. D y r e k c j i  l o t e r y j n e j

297 oddział lo sów państwowych.
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Kapitał 500.000 złr.
N a  c z a s i e !

r. t.
Niniejszem mam zaszcyt zawiadomić P. T, Pnblicz- 

ność, źe w mojem znanom Biurze w Wiedniu IV., lluupt- 
slrasse 3G, otworzyłem

10
Alając własne fundusze, rozgałęzione stosunki i oko

ło 1400 agentów w kraju i za granicą, mogę przyjmować 
w komis i sprzedawać wszelkie towary, oraz na takowe 
dawać zaliczki. Wszelkie zleceniu , d tyczące zukupna 
za kwotę od najmniejszej do uaiwiększej, wykonuję i 
wysyłam punktualnie.

~ Adres dla telegramów i p is m :  „ E \ s i e c a -
tor“ , Wiedeń.

F irm a zakredytow ana je s t we w szys!k ch lepszych 
ins'y tueyaeh  w kraju  i za granicą. A ustryackie czeF-we 
konto Nr. 830.61(5, w ęgierskie 4116.

Broszurki,  cyrkularze i warunki wysyłam na żądanio franco.
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c. Ł naflwoniy ta i
„Zum Eisgrubl“

Albin Denk
który był  od roku 1702 na I. Goldselimiedgasse 
12, został przeniesiony wskutek demolowania do

mów do wspaniało urządzonych lokalów

Wien, I, Giata 15, Gemlif
i poleca się gorąco nadal względom swoicli  

Szanownych P. T. odbiorców.

HAFTY najnowsze! z Drezna*, W rocław ia . Lipska i Berlina
otrzymał i poleca najtaniej Specjalny Magazyn haftów J. KOOABIK LWÓW,

Halicka 1. 1


